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RECENZJE

Grażyna Z a rzycka  

JAK W  KRAKOW IE C H R Z Ą SZ C Z  B R ZM I W  T R ZC IN IE

Oswajanie chrząszcza w trzcinie, czyli o kszta łceniu  cudzoziem ców w In ­
stytucie  Polonijnym  Uniwersytetu Jagiellońskiego, red. W . M io d u n k a , J . R o k i­
cki, U N IV E R S IT A S , K rak ó w  1999.

Jes t to  ko le jna  k siążka  o m etaforycznym  ty tu le  n ap isan a  przez p raco w ­
ników  In s ty tu tu  P o lonijnego w K rakow ie  i w ydana  p rzez T ow arzystw o 
A u to ró w  i P rac  N aukow ych  U N IV E R S IT A S . Jeśli je d n a k  p o p rze d n ie  
pozycje, tak ie  chociażby ja k  K iedyś wrócisz tu  lub  N ie  m a  róży bez kolców , 
są  pod ręczn ikam i języka  polskiego d la  cudzoziem ców , celem Oswajania  
chrząszcza w trzcinie... je s t raczej p ró b a  opisu tego , co w  zakresie  nau czan ia  
cudzoziem ców  uczyn iono  w  K rak o w ie , jed n y m  z n a jsta rszy ch  cen tró w  
edukujących  obcokrajow ców  w naszym  kraju . P racę tę  m o żn a  więc za­
k lasyfikow ać ja k o  publikację g lo ttodydak tyczną  o ch arak terze  teoretycznym .

Jes t o n a  rów nież swego rodza ju  podręcznik iem , ale jej ad resa tam i są 
tym  razem  osoby zajm ujące się pro fesjonaln ie  nauczan iem  języ k a  polsk iego 
ja k o  obcego. C hoć nie tylko one. Z  eseju w stępnego W . M iodunki Cudzoziem ­
szczyzna , po lszczyzna , ku ltura  po lska  i U niw ersytet Jag ie llońsk i  m o ż n a  
w yczytać rów nież i to , że k siążka ta  m a  ch arak ter polem iczny, a  jej w ażnym  
celem je s t ukazan ie  ludziom  n au k i nie zw iązanym  n a  co  dzień  z nauczaniem  
cudzoziem ców  w Polsce, że tego  rod za ju  dz ia łalność d y d ak ty czn a  „p o d d aje  
się uogó ln ia jącem u op isow i”  (zob. O swajanie..., s. 11) i nie p ow inna  być 
lekcew ażona.

T rzydziestolecie Szkoły Letniej K u ltu ry  i Języka  Polskiego przy  U n iw er­
sytecie Jagie llońskim , k tó ra  w raz  z In sty tu tem  Polon ijnym  stanow i obecnie 
w iodący ośrodek  edukujący  cudzoziem ców  w naszym  k ra ju , s ta ło  się p re te k ­
stem , by  uzm ysłow ić po lsk iem u środow isku  akadem ick iem u, że nauczan ie
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języ k a  polskiego ja k o  obcego rozw inęło się na  tyle, że ju ż  staio  się w ażną  
subdziedziną po lonistyczną. W . M io d u n k a , a  w raz z nim  inni au to rzy  
p rezen tow anych  w  książce esejów , w ierzą w  sensow ność n auczan ia  języka  
polskiego ja k o  obcego o raz  w silę ojczystego języka. W ierzą w  to  także 
cudzoziem cy o raz  osoby polskiego pochodzen ia , k tó rzy  z zapałem  p o zn ają  
język  i po lską  ku ltu rę . B rak  podobnej w iary cechuje, zdaniem  w spom nianego 
wyżej a u to ra  n ie tyle cudzoziem ców , co zew nętrznych obserw ato rów  ich 
zm agań. O bserw atorów , będących w szak rodzim ym i uży tkow nikam i języka, 
n ie rzad k o  -  jego  badaczam i, tw órcam i ku ltury .

O statn i a k ap it eseju w stępnego, w  k tó rym  sfo rm u łow ano  najw ażniejsze 
cele zam ierzenia, jak im  stało  się w ydanie Chrząszcza w trzcinie..., brzm i 
następu jąco : „P ub liku jąc  d ane  n a  tem at tego, ja k  w ielu cudzoziem ców  
zm ierzyło się z tru d n o śc ią  języka polskiego, b io rąc  udział w  p rog ram ach  
U niw ersy tetu  Jagiellońskiego, chcem y oddać  im spraw iedliw ość. I  dodać  
w iary  P o lakom  w w arto ść  ich w łasnego, ta k  często n ie docen ianego  języ k a ” 
(O swajanie..., s. 12).

N ależy choćby na  chw ilę zatrzym ać się przy ty tu le  om aw ianej książki. 
M eta fo ra  zw iązana z „osw ajaniem  chrząszcza w trzc in ie” m a  zw rócić uw agę 
n a  trudnośc i w  zakresie p rzysw ajan ia  języka polskiego, k tó re  n ap o ty k a ją  
uczący się o raz  n a  o bopó lne  uk ierunkow anie  uczących się i uczących, by 
p o k o n ać  op ó r, jak i s taw ia  m a te ria  now ego języka. W  ty tu le  książk i rów nie  
dobrze  m o żn a  jed n ak  odczytać sugestię, by otw orzyć się na  św iat cudzoziem ­
ców  zain teresow anych  naszym  kra jem  i językiem . Jednym  słow em  -  by 
„osw oić  chrząszcza” , p rzyjm ując p u n k t w idzenia uczących się. W idać  więc, 
że ty tu ł logicznie p rzystaje do  założeń au to rów , stanow iąc  jednocześnie 
żarto b liw e  odn iesien ie  do  archetyp icznego  w ręcz e lem en tu  po lsk ie j lin- 
gu ak u ltu ry , jak im  je s t „chrząszcz brzm iący w szczebrzeszyńskiej trzc in ie” .

K siążka  składa się z pięciu części, k tó re  w  dogłębny, a  zarazem  interesujący 
sposób , p rzedstaw ia ją  k rakow sk i ośrodek: jego  s tru k tu rę , założenia  p ro ­
gram ow e w  różnych okresach  działalności o raz  osiągnięcia jego p racow ników  
(część p ie rw sza  -  C udzoziem cy w U niw ersytecie Jagiellońskim . H istoria  
i współczesność, s. 15-54). D a ją  jednocześnie ob raz  tego , k to  i dlaczego 
uczy się polskiego w K rakow ie  n a  ku rsach  w akacyjnych w  Szkole Letniej 
o raz  n a  k u rsach  jedno rocznych  o raz  dw uletn ich  w Insty tuc ie  P o lon ijnym , 
a  także  czego o raz  w ja k i sposób  się uczy i jak ie  się osiąga przy  tym  w yniki 
(część d ru g a  -  P o pierw sze -  ję z y k ,  s. 65-117).

T ym , co m otyw uje  wielu uczących się do  podejm ow an ia  p ró b  „osw ojenia  
chrząszcza brzm iącego w trzcin ie” je s t co raz  częściej k u ltu ra  o ra z  h is to ria  
naszego k ra ju , a  więc k o n tek st pozajęzykow y. O tym  m . in. ja k  słuchacze 
krakow scy  baw ili się w te a tr  (zob. P. H o rb a to w sk i, Studentów  zabawa  
w teatr, s. 137-150), ja k  in te rp retow ali po lsk ą  lite ra tu rę  (zob. K . A dam czyk , 
K wadratura tekstu , czyli lekcja pokory , s. 131-137) i po lsk ie  film y (zob.
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B. K lim aszew ski, B abelończycy p rzed  ekranem , s. 150-165) o raz  fragm en ty  
polskiej rzeczywistości społecznej (zob. J. R okick i, S tudenci obcokrajow cy  
o Polsce i Polakach', s. 165-204 k tó ry  je s t szczegółow ą analizą  socjo logiczną 
p rocesu  poznaw an ia  przez obcokrajow ców  now ej rzeczyw istości społecznej), 
a  wreszcie: ja k ą  w iedzę i rad o ść  m o g ą  czerpać nauczyciele uczący m łodzież  
z całego św iata , m ożem y dow iedzieć się z kolejnych esejów  zam ieszczonych 
w trzeciej części książki {Ale nie tylko  ję z y k ,  s. 131-205).

Część czw artą  (Glos mają studenci. ,, Wspólna E uropa" -  prace w arsztatowe  
studentów  Insty tu tu  Polonijnego, s. 217-246), p ią tą  {Polska w ich ujęciu. 
Sam odzielne prace studentów  IP  UJ, s. 251-304) o raz  szóstą  {Po co nam  to  
było? S tud ia  w Polsce po  latach, s. 309-321) w ypełniają eseje słuchaczy. Są 
w śród  n ich  pow ażne rozp raw k i naukow e pośw ięcone chociażby recepcji 
tw órczości film ow ej K rzysz to fa  K ieślow skiego w H iszpan ii czy tw órczości 
W itkacego. A u to ram i tych  analiz  są słuchacze zaaw ansow an i językow o, 
często d o k to ran c i. Są też „zw ykłe”  -  tzn. m niej w yszukane językow o o raz  
m ery to ryczn ie  n iż w sp o m n ian e  wyżej -  p ra ce  s tu d en ck ie  p isan e  p rzez  
uczestn ików  zajęć z kom pozycji tekstów  o raz  k o nw ersa to riów  literackich . 
A u to rzy  esejów  piszą m . in. o polskiej to lerancji, antysem ityzm ie, sytuacji 
k o b ie t, in te rp re tu ją  w iersze p o lsk ich  n o b lis tów  i d a ją  w y raz  sw ojem u 
przyw iązan iu  d o  Polski. A  czyteln ik  tych  teksów  odnosi w rażenie, że p o b y t 
w naszym  kra ju  i p rzeży ta  tu  lin g u ak u ltu ro w a  p rzygoda  zaow ocow ały  
zm ianą świadom ości słuchaczy, wyrażającą się przede wszystkim w  umiejętności 
po rów nyw an ia  i rozum ien ia  w zorów  kultu row ych .

K siążkę  kończą  no ty  o au to rach . N io są  one d o d a tk o w e  in fo rm acje  
o zain teresow aniach  naukow ych  i ró żno rodnych  ścieżkach życiow ych osób  
uczących się i nauczających w o śro d k u  k rakow skim . T o , że p rzy  okazji 
jub ileuszu  z eb rano  w ypow iedzi osób reprezentu jących ta k  z różn icow ane 
dośw iadczenia, pod łoża  ku ltu row e i oferu jące odm ienne  typy  dysku rsu , 
okaza ło  się tra fnym  pom ysłem . Spraw ił on , że w ypow iedzi te  p rzeksz ta łcają  
się w pa rtn e rsk i d ialog. N ależy  d odać, że je s t on  szczery — p racow nicy  
In s ty tu tu  P o lon ijnego  otw arcie  piszą nie ty lko  o swoich sukcesach , ale także  
o trudnośc iach  (np . z w prow adzan iem  testów  osiągnięć czy innych  innow acji 
w zakresie  form  i treści nauczan ia), a  słuchaczom  pozw olono  sw obodnie  
się wypow iedzieć, naw et w tedy, gdy ich spojrzenie n a  P o lskę i spraw y 
polskie je s t spojrzeniem  krytycznym .

O w alorach  m etodycznych, socjologicznych oraz  wynikających z  uczynienia 
słuchaczy w spó łau to ram i książki w ypow iadałam  się ju ż  p rzy  innej okazji 
(zob. recenzję Oswajania... o p u b likow aną  w  „Przeglądzie  P o lo n ijn y m ” 2000, 
z. 1, s. 201-209), obecnie  chciałabym  spojrzeć n a  pub likac ję  k rakow sk ich  
kolegów  p o d  ką tem  jej p rzydatnośc i w środow isku  zw iązanym  z nauczan iem  
cudzoziem ców  w Polsce o raz  sp róbow ać określić ro lę , ja k ą  m oże  o n a  w  tym  
środow isku  spełnić.
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W  książce tej znajdujem y opis funkcjonow ania  specyficznej p laców ki
0 charak terze  naukow o-dydaktycznym . G dy  weźmie się po d  uw agę zm ienioną 
sy tuac ję , w jak ie j zn a jd u ją  się obecnie  wyższe uczeln ie  w  Polsce o ra z  
uczeln iane ośrodk i oferujące kursy  językow e d la  cudzoziem ców , opis ten 
m oże  być p rzy d a tn y  w tw orzeniu  założeń  p rog ram ow ych  innych polskich 
o raz  zagranicznych p laców ek tego typu . N ie  chodzi tu  o pow ielanie  tego , 
co  w ym yślono w K rakow ie , ale o refleksję nad  najlepszym i k rakow skim i 
pom ysłam i i sposobam i działania.

Po  lek turze książki odn iosłam  w rażenie, że znakom itym  pom ysłem  było 
u tw orzen ie  p o n a d  20 la t tem u przy  Insty tucie  Po lon ijnym  Z ak ład u  Języko­
znaw stw a Stosow anego, co w iązało się z przekształceniem  placów ki z d y d ak ­
tycznej w  naukow o-dydak tyczną . Sukcesy naukow e i w ydaw nicze (zob. 
w ykaz podręczników  oraz prac  naukow ych przez nich napisanych: Oswajanie..., 
s. 49-53) nie byłyby możliwe bez codziennej pracy całego zespołu pracow ników  
zatru d n io n y ch  w Z ak ładz ie, ich ciągłej w ym iany pog lądów  i dośw iadczeń, 
zdobyw anych  podczas częstych i obow iązkow ych (tak!) k o n tra k tó w  za­
granicznych, p o p arty ch  p racą  tw órczą  n a d  co raz  to  now ym i podręczn ikam i, 
p ro g ram am i zajęć, dysertacjam i naukow ym i.

N ie bez znaczenia  je s t fak t, że ju ż  przez dwie dekady  p rac a  zespołu  je st 
w sp ierana  przez k ierow n ika  o środka , k tó rem u  zależy n a  tym , by  p rzeksz ta ł­
cenia, k tó re  się w  K rakow ie  d o k o n u ją , pozostaw ały  w  zgodzie z n a jn o w ­
szym i tendencjam i w  nauce  światow ej o raz  z transfo rm ac jam i politycznym i
1 św iatopoglądow ym i. M am  tu  n a  m yśli chociażby odbyw ającą  się na  
naszych  oczach globalizację, w  k tó re j P o lsk a  tak że  uczestniczy. S tosow anie  
o d  p a ru  la t w Szkole Letniej i w  Insty tucie  Po lon ijnym  system u k red y to ­
w ego, w prow adzenie  now ego system u testow ania , obow iązkow ego ocen ian ia  
p racy  w ykładow ców , ustalen ie  poziom ów  nau czan ia  o ra z  znaczne w zboga­
cenie „o ferty  ku rsow ej”  (rezygnacja z  k u rsów  językow ych o charak terze  
ogólnym  prow adzonych  przez jednego  lek to ra  n a  rzecz w yspecjalizow ania 
się w ykładow ców  w zakresie  n auczan ia  poszczególnych spraw ności o raz  
d o d an ie  ku rsów  ku ltu row ych  i innych zajęć specjalistycznych, o ferow anych  
tak że  w  językach  św iatow ych) to  ty lko  p a rę  p rzyk ładów  dosto sow yw an ia  się 
-  i w ychodzenia  naprzeciw  -  p o trzebom  edukacyjnym  słuchaczy z bardziej 
rozw iniętych  części św iata.

T ru d n o  sobie dzisiaj w yobrazić sytuację, by  np . am ery k ań sk a  uczeln ia 
przysłała (godziwie za to  płacąc) n a  s tud ia  językow e d o  Polski zorgan izow aną 
g rupę  słuchaczy, jeśliby  po lska  insty tuc ja  k szta łcąca nie s to sow ała  s tan d a r­
dow ego system u kredytow ego. S łuchaczom  am erykańsk im  zależy n a  tym , 
by  zajęcia, w  k tó rych  uczestn iczą w  Polsce, były „za liczone”  przez ich 
m acierzystą  placów kę. K rak ó w  ju ż  od  k ilku  la t o d p o w iad a  n a  tego ro d za ju  
zapo trzebow anie . N auczan ie  cudzoziem ców  w Polsce je s t usługą i od  tego, 
ja k  o n a  zostan ie  w ykonana, zależy liczba przyszłych shichaczy-klien tów .
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P odsum ow ując  użyteczność Oswajania chrząszcza w trzcinie... trzeba  
p rzyznać, że k siążka ta  daje p ro p o z y q e  form  dz ia łan ia , do  k tó ry ch  k a żd a  
inna  instytucja m oże się odnieść. F ak tem  jest, że ośrodki kształcące cudzoziem ­
ców w  Polsce p racu ją  w innych n iż k rakow ski w arunkach : np . sk ład  g rup  
studenck ich  w łódzkim  SJPdC  je s t odm ienny n iż w  K rakow ie . Inaczej 
p ro g ram u je  się też  zajęcia  ze w zględu n a  to , że w  łódzk im  o ś ro d k u  
w iększość słuchaczy uczestniczy w  k u rsach  rocznych  p rzygo tow ujących  do  
stud iów , a  n ie -  ja k  w  K rakow ie  -  w  w akacyjnych. W  K rak o w ie  -  ja k  się 
w ydaje -  rozw iązano  p rob lem  kadrow y (zarów no w  Insty tuc ie  P o lon ijnym , 
ja k  i w Szkole Letniej zatrudn ionych  je s t niew ielu p racow ników  p e łn o ­
e ta tow ych), z k tó rym  ośrodek  łódzki n adal się bo ryka .

M o żn a  jed n ak  ju ż  dzisiaj zauw ażyć, że i do  Ł odzi zaczyna przyjeżdżać 
co raz  więcej słuchaczy zain teresow anych przede w szystkim  o fe rtą  językow ą 
i k u ltu ro w ą , w  tym  także w akacyjną. I należy p rzypuszczać -  obserw ując 
tendencje  w edukacji św iatow ej -  że będzie ich co raz  więcej. W  Oswajaniu  
chrząszcza  w trzcinie... znajdujem y wiele pom ocnych  w skazów ek, ja k  p ro ­
gram ow ać p racę  o śro d k a  kształcącego cudzoziem ców  w ciągle zm ieniających 
się w arunkach .

Sądzę, że książkę tę  należy uznać  za  je d n ą  z najw ażniejszych pub likacji 
g lo ttodydak tycznych , k tó re  ukaza ły  się o s ta tn io  w  Polsce i tru d n o  przecenić 
rolę, ja k ą  m oże odegrać w środow isku zajm ującym  się nauczniem  cudzoziem ­
ców. Z naczenie  tej publikacji upa tru ję  w  tym , że po  raz  pierw szy w  o tw arty  
sposób  op isano  w niej to , co dzieje się w  o środku , p rzedstaw ia jąc  p ro g ram y , 
fo rm y  działan ia , trudnośc i, osiągnięcia itp.

D zięki tem u  zachęcono inne o środk i, by w łączyły się d o  w ym iany m yśli 
o trudne j (choć m oże  m niej kłopotliw ej) przeszłości, zaw sze skom plikow anej 
codzienności o raz  przyszłości (jakiej?) naszych ośrodków  i naszych k o n tak tó w  
z p rzybyw ającym i d o  nas z całego św iata słuchaczam i.


